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Dąbrowa Górnicza, Sroda ! 


-go Marca 116 


RANO. 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


GODZINIE 8-MEJ 


| 10 halerzy 
Gama | 10 ienigów 
1 10 groszy 
Pranumerata misslęc: 
2 kor. 5O hal., 2 marki 
femgów lub 1 rubla 26 | 
Z przesyłką pocztową 8 
rony, 3 marki lub 1 rub 
50 kop. 
Kwartalnie tezy razy tyle, 
Cena ogłosze ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazi, 
Ogloszenin reklamowe pi 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce, Nekrologi, za- 
wiadomienia o ślubach i za” 
bawach po 50 h, od wiersza 
Nadesłane po 1 kor, 1 mar. 
(50 k.) za wiersz petitawy 
Załączniki podług osobne 
umowy. 


„GAZETA POLSKA" jest do nabycie we 
Tu jest do nabycia „GAZETA PCI 

Jędrzejowie, Radomiu. Lublinie, Piotrkow. 
Prenumeratę i ogłoszenia p 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 14 Marca. 
Dalsze walki nad Mozą. 


Sukcesy lotników niemieckich. 


Świeża ofenzywa Włochów? 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 
Na wschodzie i na Bałkanach nic nowego. 


Na froncie włeskim. Na froncie Soczy zaczynają 
rozwijać się większe walki. Od wczoraj Włosi atako- 
wali z wielkiemi siłami, ale zostali wszędzie odparei. 
Przy przyczółku mostowym Tolmein ograniczała się 
czynność nieprzyjaciela na bardzo żywy ogień artyle- 
ry. W odcinku Plava nie udały się próby nieprzyja- 
ciela zniszczenia naszych przeszkód. Przy goryckim 
przyczółku mostowym dwa ataki na pozycyę pod Pod- 
gorą, jeden na szaniec mostowy Lucinicie odrzucone. 
Północna część wyżyny Doberdo była kilkakrotnie przez 
wiełkie siły atakowana. Pod San Martino szegedyński 
pułk piechoty Me 46 odparł krwawo siedm szturmów 
nieprzyjacielskich. Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIROKI. 
BERLIN. Urzędowo donoszą: 
Na zachodzie. 


W ogólności położenie niezmienione. 

Mniejsza bitwa pod Wie na północny wschód od Ypern za- 
kończyła się odrzuceniem Anglików. 

Porucznicy Immelmann i Boelke zestrzelili po dwa latawce: każ- 
dy z nich usunął w ten sposób od walki swój dziesiąty i jednasty 
atawiec nieprzyjacielski. 

Angielski dwupłatowiec po walce powietrznej na zachód od Cam- 
brai został zmuszony do lądowania. 


Na wschodzie i na Bałkanach. 


Nic nowego. 


Austrya zrywa z Portugalią. 

: WIEDEŃ 14 marca (T. B. K) Z powodu nasłania stanu wojennego między 
Niemcami a Portugalią poseł austro-węgierski w Lizbonie otrzymał zlecenie zażądania 
paszportów od rządu porfug jego i opuszczenia kraju wraz z personalem poselstwa. 


utejszemu posłowi portugalskiemu będą równocześnie paszporty wręczone. 


Interesujący rozkaz francuski pad Verdun. 

A BERLIN 14 marca (T. B. K) B. Wolffa donosi: Nasze wojska znalazły w ie- 
sie Raben rozkaz brygadyera Bazelaire, dowódcy odcinka „lewego brzegu Mozy”, gdzie 
czytamy: Forges nie stawiło oporu jakiego się oczekiwało. Komendant tegô odcinka 
nie spelnił obowiązku i stanie dlatego pod sądem wojennym. W ob:cnej chwili 
musimy być ożywieni jednem tylko posłanowieniem: albo zwycięska powstrzymać 
nieprzyjaciela, albo też artylerya i karabiny maszynowe będą strzelały do każdego 
własnego caiającego się wojska. 


Zgan ś.p. Aifreda Zgórskiega. 
_WIEDEŃ 14 marca (T. B. K.). Według tutejszych dzienników członek izby 


panów ef na sejm krajowy galicyjski Dr. Alfred Zgorski umarł w tutejszem 
"EM p. Zgórski był przewodniczącym w Delegacyi N. K. N. w Wiedniu). 


zienników, księgarniaci 
y wystawicne są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzernieszycach, 
Gołonogu, Siawkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Boleasławiu i t. d. 
mje Administracya w Dąbrowie ul. króla Jaņa Sobieskiego N2 9 (dawniej Szosowa.). 


s trafikach, wc 


i 


Uchodźcy. 


Prasa polska, wychodząca w , pań- 
stwie rosyjskiem, zajmuje się przede- 
wszystkiem losem nieszczęsnych uchodź- 
ców polskich, wypędzonych z kraju 
przez wojska rosyjskie i rozproszonych 
obecnie pa całym obszarze Rosyi aż do 
najdalszych krańców Syberyi. Kwestya 
ich rozmieszczenia i zaopatrzenia jest 
najważpiejszem zagadnieniem życia pol- 
skiego po tamtej stronie linii bojowej. 

Na zagadnienie to rzuca Światło 
„Sprawczdanie Wydziału Wykonawcze- 
go Rady Zjazdów za czas od 1. VII. 1915 
do 1. I. 1916, wydrukowane w N-rach 
27 i 28 „Dziennika Kijowskiego*. Poda- 
jemy je w skróceniu z uwzględnieniem 
najważniejszych ustępów: 

W ciągu ostatnich 2-ch miesięcy 
ruch wygnańców, przerzucanych z jed- 
nego miejsce na drugie, ogromnie się 
zmniejszył, albo i zupełnie ustał. Orga- 
nizacye przechodzą z pierwszego okre- 
su dorywczej pracy, zaspokajającej pry- 
mitywne potrzeby wygnańców, do okre 
su, gdzie się zaczyna twórczość orga- 
nicznej pracy o rozszerzonym zakresie, 
Powstają szkoły różnych typów, ochro- 
ny, kursy, war ty i t. p. instytucye. 
Odbija się to i na Wydziale Wykcnaw- 
czym, którego działalność się rozwija 
i różniczkuje, wywołując potrzebę utwo- 
rzenia specyalnych komisyi i sekcyi i 
powołania fachowych kierowników. 


Jednym z czynników, zakłócających 
nermaluą pracę Wydziała Wykonav 
go i powstrzyinujących go od ust 
mocnej konstrukcyi organizacyjnej, ogóln. 
norm 1 metod pracy, były coraz t 
projekty urządzenia akcyi pomocy 
wysiedłeńców, z którymi występowało 
na specyalnej naradzie ministerstwo spraw 
wewnętrznych, jak np. projekt oddania 
kierawnictwa akcyą w ręce czy ta ewa- 
kuowanych gubernatorów, których mia- 
nowano specyalnymi pelnomocnikami 
rządu dla spraw wysiedleńców, czy też, 
jak ostatni, w ręce gubernatorów miej 
scowych. 


Przypuszczenie zmian, które dla 
przystosowania n j działalności z o- 
gólną mogły nastąpić, łącznie z nader 


niem budżetów przez 
dla spraw wysiedleń - 
powodowały, być może, mniejszą 
ność prac Wydz. Wyk. i, zakłóca 
normalny bieg pracy WydzialuWy- 
wczego, odbiły ę palnie w 
a budżetach orga- 
na listapad i 
> rząd wydał tyl- 
nie zatwierdzaj 


późnem zatwierd: 


spe 


nizacyj, 
grudzień. W lis 


ko drobne aw 
, tak, że do końca mies 
lo, jakiemi sumami 
ysponować. Pierwszy budżet 
erdzony został przez rząd 
wtedy te? zostały okr 


przeznaczy na 
szkanie, odzież, ochronki 


Ze spraw, przekizanych Wydziała- 
wi przez zebranie Rady w dniu 2 i 3-go 
listopada r. 1815, człon Rady pp. 
Władysław Grabski i S. Czetwer- 
tyński poruszyli na specyalnej naradzie 
sprawę kolonizowania ste- 
pów syberyjskich pulskimi 
wysiedłeńcami. Do kwestyi tej 
powrócił w komisyi budżetowej p. J. 


tam, wadzie jest wystawiony napis 
Niemcach, 'Wolbromiu 


a= zzoŁAGEOÓÓ 


Harusewicz, krytykując i wykazują: 
szkodliwość podobnej akcyi. Organiza- 
cye na Syberyi i inspektorzy Ra- 
dy stwierdzają wielką odporność ludu 
na propozycye osiedlenia się tam na sta- 
łe. Dzięki staraniom Prezydyum rady 

zdów w Moskwie, sprawa zakładania 
szkół została ostatecznie pomyślnie za* 
łatwiona. W sprawie otrzymywania od- 
roczeń od wojska przez uczniów i nau- 
czycieli szkół polskich wyjaśniono, że 
dla ich uzyskamia należy w każdym po- 
szczególnym wypadku skierować poda= 
nie do ministerstwa oświaty, które obie: 
cało poparcie w mmisterstwie wojny. 

W bardzo ciężkich warunkach zdo- 
łał Wydział wykonawczy zorganizować 
wydawnictwo „Ogniska Polskiego“, któ- 
rega numer plerwszy ukazał się przed 
nowym rokiem 1916-tym. Brak papieru, 
drukarń i zecerów utrudnia ogromnie pe- 
ryodyczne wydawanie tak przez masy 
ludu pożądanego pisma. 

Znacznemu opóźnieniu uległo wpro- 
wadzenie w czyn samoopodatkowan: 
obecnie został już opracowany szczegó 
łowy plan poboru wraz z instrukcyą dl: 
poborców. Od wszystkich bez wyjątk 
pędzie pobierane „pogłówne* w kwoci 
30 kop., kwitowane za pomocą specyal- 
nych marek, osobom zaś, które goto 
są opłacać stałą ofiarę na rzecz fundu- 
szu zapasowego, będą wydawane karty 
poborowe, za które opłacą 30 kop., nisz: 
czając temsamem pogłówne i deklarując 
wysokość składka przez wybór karty 
stosownej klasy, odpowiadającej składce 
miesięcznej pół rubla, 2 rb, 5 rb., N 
., 25 rb., 50 rb. i wyżej, Da kwiti 
wania składek będą służyły nalepki, nas 
klejane na odwrotnej stronie kart pobo- 
rowych. 

Każdy poborca, wyznaczony prze; 
komisyę poborową organizacyi miejsco: 
, prócz stosownych legitymacyj, ksią 
żek kontroli, wykazów, ete. które zosta 
ły w szczegółach opricowane, otrey= 
pudło poborowe, zawierające za tys 
siąc (1,000) tb. marek, nalepek i kart po- 
botowych. 
Dla utrzymania ścisłego kontakt 
z organtzzcyami, skontrolowania działa|- 
ności komitetów polskich i urzędów Œ. 
K, O., oraz wyrównania nieporozumień, 
jakie niekiedy zachodzą między temi or=- 

ami, inspektorzy Rady odwies 
astępujące miejscowości: Wułog: 

da, W.atka, Jarosław, Rybnik, Włodzi 
mierz, Murom, Szuja, Kostromia, Kimes 
szmia, Boj, Tul, M'úsk, Smoleńsk, Ro 
sławl, Orsza | Witeb: Teodozya, Sym 
0),  Kiercz, mara, Czelabińsk, 
yoburg i Perm, Tambow i Sym= 
Poza objazdami inspektorów Ra: 


Ek 
birsk. 
dy stały kontakt był utrzymywany przez. 


korespondencyę. Z pomiędzy wielu spraw 
nieuregulowany pilnych dwie wybi= 
; się na plan pierwszy; — były nie- 
sprawa obcopoddanych i szkolna, 
dwu tych kwe b Wydział Wyk. 
za potrzebne zwołanie specyalnych 


uzr 


narad: 
1) członków Wydziału pomocy dla 
abcupoddanych w Moskwie, Petersburgu, 
Odessie | Lwowskiego Komitetu Ratun= 
kowego; 
2) 
skich. 
Pierwsza odbyła się dnia 17:go i 
18-go grudnia, druga 28-go i 29 go lu* 
tegu. f 
Ohie narady, 


kierowników średnich szkółpal- 


prze lyskutowawszy 
szczegółowo stan obecny i wnioski 

przyszłość, które przez odpowiednich 
Teferentów podane będą do decyzyi Ra- 
dy, wypowiedziały się jednogłośnie za 


potrzebą stworzenia, ewentualnie wzmac- 
jenia centralnych wydziałów przy R 
je Zjazdów, któreby stale działały i 
nadawały jednolity kierunek akeyi. ) 
(d. n. 


EE". 
Głos Bułgara do Polaków. 


(B.P. Z pośród wielu głosów 
podajemy słowa D-ra B. Conewa, pro- 
 jesoru slawistyki na wszecliwicy w Sofii, 
iem znamienniejsze, że pochodzą od czło- 
wieka Polsce bardzo życzliwego, ale na- 
leżącego do partyi „narodniaków* t, j. 
t, zw. rusofilskiej, Jako ideowiec sło- 
wianofil, prot, Conew stał zawsze na sta- 
nowisku pogodzenia interesów różnosło- 
 wiańskich, domagał się jednak uwzględ- 
mienia wszystkich narodowych i politycz- 
nych praw każdego z plemion slowień- 
skich zosobna, potępiał zbrodnię rządu 
rosyjskiego, popełnianą na Polsce, uzna- 
wał zupełne prawo nasze do samodziel- 
nego bytu państwowego, 

j Pod tytułem „Carstwo Polsko" prof. 
 Conew daje dwukrotnie („Mir” z 7/2 
1916 st. st. i „Echo de Bulgarie“ z 10/2 
É ewolucyę idei 


strya i Niemcy są wyzwolicielkami z pod 
jarzma rosyjskiego, a jak daleko idą w 
mznaniu praw i wartości żywiołu pol- 
iego, najlepszym przykładem, że w 
 Avstryi pozwolono wprost na samodziel- 
ne militarne organizowanie się Polaków. 
W tem widzi profesor Conew najwyż- 
szą zdobycz polityczną Polaków, w tem 
też najcenniejszy zadatek ich przyszłego 
samodzielnego bytu. 
W odniesieniu do uczuć i poglądów 
na sprawę polską pawiada 
„My Bułgarzy, 
co znaczy roz- 


dziś witamy radośnie zorzę polskiej po- 
litycznej samodzielności i życzymy z ca- 
lego serca, aby ta samodzielność stała 
się w jak najkrótszym czasie faktem do- 
konanym Nietylko z paczucia plemien- 
nego pokrewieństwa, nietylko z punktu 
widzenia ludzkości życzymy tego bra- 
ciom Polakom, lecz ponieważ domaga 
ię tego wyższa sprawiedliwość, by na- 
ród 20-milionowy, który dał i daje kul- 
turze ludzkości tylu znakomitych synów, 
osiadł prawo własuego rządzenia się w 
_ ojczyźnie, R 

© Ijesli wolność ludzka okupuje się 
ertwą krwi, to naród polski dał dotych- 
zas już tyle tysięcy ofiar w ludziach i 
ieniu, że chyba wykupił dość drogo tę 
volność upragnioną; przez wiek cały 
łużył w niewoli wszem panom, a w cią- 
u ostatnich 2 lat zmuszony dawać nie- 
czone ofiary w walce o cudze intere- 
y. Ofiary te byłyby istotnie bez idei 
"celu, gdyby po takiej krwi i pożarac 


kła z nich wolność Polski. 


Tak, naród polski ze wszech miar 
godny jest życia w wolności, ponieważ 
stworzył wysoką kuiturę i okazał nad- 
jyczajną żywotność; roztywany i dzie- 
my trzykrotnie zniósł z mę- 
ką wytrwałością te ciężkie uderzenia 
losu i nie zginął, ani w rozpacz nie po- 
ad}, lecz silny i cały doczekał się po- 
ślnej chwili, by sięgaąć po swobodę 
i zjednoczenie. 

„Na dobar czas!” (szczęść Boże!), 
więc zawołamy mu w imię zasady, któ- 
rej zawsze broniliśmy, zasady plemien- 
nej niepodległości słowiańskich narodów 
i w imię tej prawdy, ze naród tak wiel- 
ki i kulturalny, jak polski, posiada peł- 
ne prawo rządzenia się samym sobą na 
wlasnej ziemi. Taki stan rzeczy nietyl- 
ko mie może szkodzić nikomu w Euro- 
pie, lecz przeciwnie wniesie dobroczyn- 
ny pokój pomiędzy owe mocarstwa, któ 
re władały dotychczas ziemiami polskie- 
mi; wolna i zadowolona Polska przeba- 
czy chętnie wszystkie minione krzywdy 
i będzie wdzięczną sąsiadką państw, któ- 
re jej dopomogą do odzyskania niepod- 
IBC, I jeśli oba zwycięskie mocar- 
stwa centralne dają już dziś w Polsce 
wewnętrzny samorząd, możemy mieć na- 
dzieję, że wolność ta w przyszłości nie- 
tylko nie ulegnie uszczupleniu, ale z0- 
stanie znacznie rozszerzona. 


jakie przeżyła ziemia polska, nie wyni-| 


I kończy 
nem wezwaniem 
orężnie: 

„Wiedź, Polsko, swe chrobre Le- 
giony w bój! zbieraj bohaterskich swych 
synów pod skrzydła Białego Orła! Oni 
będą rozniecicieclami i obrońcami zarze- 
wia ojczystej wolności. Im liczniejsze 
będą Legiony, tem większa będzie pe- 
wność zdobycia co rychlej- 
szego pokojui wolnego bytu 
Polski”. 

Przepiękne to wezwanie bułgarskie- 
go uczonego do Legionów Polskich tem 
większe zyskuje znaczenie, że pochodzi 
z ust cudzoziemca. Znamienne, jak oce- 
niają obcy wartość polityczną 1 znacze- 
nie Legionów w obecnej chwili, jak od 
nich czynią zawisłą przyszłość Polski, 
zdobycie jej niezależnego bytu. 

= 


Kwestya 
żydowska, 


prof. Conew płomien- 
do Polski walczącej 


(Notatki bibliograficzne). 


L. Dr Wolfgang-Heinze, 
(Karlsruhe), Ostjtidische Einwanderuag, 
(Preussische Jahrbücher October, 1915). 

Jest koniecznością wstrzymać ruch 
imigracyjny żydów do Niemiec. Środki 
istniejące nie wystarczą, bo można je 
obejść przez Austryę, Szwajcaryę, lub 
inne kraje. Wyraźna ustawa przeciw 
żydom nie przejdzie w parlamencie nie- 
mieckim, gdyż prasa niemal bez wyjąt- 
ku sympatyzuje z nimi z różnych po- 
wodów. Nawet w razie aneksyi Króle- 
stwa Polskiego, trzeba przeszkodzić na- 
wałowi żydowskich przybyszów. Jedy- 
ną radą mogłaby być amerykańska usta- 
wa O imigracyi; to znaczy: byliby wy- 
kluczeni od zamieszkania w Niemczech 
po pierwsze: zdrajcy i elementy wroga 
usposobione dla społeczeństwa, dalej: 
biedni i niezdolni do zarobku, chorzy 
zaraźliwie, wreszcie jednostki bez wy- 
kształcenia. Środkiem pomyślnym dla 
żydów byłoby otwarcie krajów zamor- 
skich dla ich emigracyi, a więc: Pale- 
styny (dotychczas wyniki marne). Ame- 
ryka, (czemu w "znacznej mierze prze- 
Sszkadza wspomniana ustawa), Syrya i 
Turcya (w razie zezwolenia). Wobec 
niepewnych widoków emigracyi, najle- 
niej stworzyć warunki znośnego pobytu 
dla żydów w Rosyi i w Polsce. 

I. Bernard Lauer (Warsza- 
wa) Zum Palnisch-|Jiidischen Problem 
(Preussische Jahrbücher, November 1915). 

Autor podkreśla, że dopiero od 
napływu żydów rosyjskich pod wpły- 
wem żydów niemieckich, którzy spole- 
czeństwa polskiego nie znają, ani też 
warunków współżycia z narodem poł- 
skim, wyłoniła się kwestya żydowska. 

yd polski i rosyjski przedstawiają dwa 
odrębne światy, tak, jak Polska i Rosya, 
mimo 100 letniego współżycia. Żyd pol- 
ski, to obywatel, mający tradycye histo- 
ryczne i miłujący ziemię; żyd rosyjski, 
niewolnik pędzony z miejsca na miejsce, 
utonął w morzu rosyjskiem, przyjął ję- 
zyk ı zwyczaje rosyjskie. Cały tok ro- 
zuimowania zwrócony jest głównie prze- 
ciw wywadam Dr. Kaplun-Kogana. 

W dalszym ciągu zwraca się pan 
Lauer z polemiką, przeciw artykułowi 
Nahuma Goldmanna w Frankfurter Zej- 
tung Ne 244, Goldmann chce wprowa- 
dzenia żargonu jako języka urzędowego 
i spodziewa się przez to uzyskać unara- 
dowienie żydów: tak pojęty program 
przyczyni się zdaniem p. Lauera tylko 
do utrzymania żydowskiego ghetta. Żar- 
gon oddali 854 żydów od ludności pol- 
skiej. Problem żydowski usunie sama 
wolna Polska, do której można mieć za- 
ufanie na mocy historycznych daświad- 
czeń. Sprawa żydowska jest wewnętrz- 
ną sprawą Polski; obcy podnoszą nieu- 
zasadnione zarzuty. Coby powiedzieli 
na to Niemcy, gdyby żydzi rosyjscy 
podżegali żydów niemieckich i skłaniali 
ich do domagania się własnych praw i 
przywilejów. Liczba żydów w Polsce 
wynosi milion ośmset tysięcy, nie pół- 
trzecia miliona, jak twierdzi Goldmann. 
Żargon nie może być językiem szkol- 
nym, gdyż nie jest jednolitym i nie ma 
podstaw gramatycznych. Żargon uczy- 
m żydów bezbrannymi wobec zarzutów 
kulturalnych narodów. Twierdzenie, że 
żargon jest dyaiektem niemieckim, ma 
cele polityczne. Literatura żargonowa 
— to marne naśladownictwo różnych 
literatur. Ubolewa p. Lauer, że żydzi- 


Polacy wzgardzili prasą żargonową, gdyż 
mogli zdziałać bardzo wiele dobrego 
przez uświadamianie mas. 

W dalszym ciągu wywodzi p. Lauer, 
jak dobrze powodziło się żydom w daw- 
nej Polsce i w jakiej mierze na zao- 
strzenie się kwestyi żydowskiej w Pol- 
sce wpłynęła prasa rosyjska. Charakte- 
rystyczną jest rzeczą, że żydzi żargono- 
wi są Rosyanami, mimo pogromów i 
prześladowań. Polacy postępowi („Myśl 
Polska“) są za równouprawnieniem ż 
dów. Po oswobodzeniu Polski część 
żydów powróci na pewne do Rosyi, 
reszta przez przejęcie się duchem pol- 
skim zyska napewno prawa obywa- 
telskie. 

JI. Nachum Goldmann, Ber- 
fin. Zum polnisch-jiidischen Problem, 
(Preussische Jahrhiicher, December 1915). 

Odpowiedź na poprzedni artykuł. 
P. Goldmann stwierdza: Żydzi polscy 
tworzą zwarty i zupelnie rozwinięty na- 
rodowo organizm. Posiadają odmienne 
pochodzenie rasowe, inną historyę, wła- 
sny język i własną kulturę, wreszcie 
niezłomną wolę do utrzymania narodo- 
wej egzystencyi i odrębności. Sprawa 
żydowska nie jest sprawą wewnętrzną 
polską, lecz niemiecką, 

Polacy muszą uznać istnienie ży- 
dów, jako narodu; obojętną jest przy- 
tem rzeczą, czy literatura i język 2argo- 
nowy mają wartość, czy nie. Polacy są 
Slowianami i prowadzą w ostatnich ia- 
tach politykę ugodową z Rosyą, niehez- 
pieczną dła Niemiec. Ponieważ Niemcy 
muszą stworzyć przedmurze przeciw Ro- 
syi, więc są żydzi dla nich w Polsce 
potrzebni. Nie znaczy to, by w interesie 
Niemców leżało zgermanizowanie żydów. 
Żydzi uznają, że Polska ma przeważnie 
polski charakter i że Polacy mają prawo 
dbać o utrzymanie swego narodowego 
charakteru. Polacy muszą jednak uznać 
prawa mniejszości dwóch milionów ży- 
dów. 

IV. D-rF. Siebert. Der vólki- 
sch Gedanke und die Verwirklhchung des 
Zionismus. München, 1916, 

Broszura pisana pod kątem skraj- 
nego nacyonalizimu, który zdaniem au- 
tora po wojnie musi niepodzielnie zapa- 
nować jako  wytyczna międzynaro- 
dowych stosuuków. Podstawą państwa 
narodowościcwego jest pewien obszar 
ziemi, ilość ludności, wreszcie czystość 
krwi i rasy. Niemcy nie mogą obszarem 
przewyższać innych państw, więc iem 
większą troską muszą otaczać liczbę 
swych mieszkańców przez politykę eko- 
nomiczną, przez sprzyjanie przedewszyst- 
kiem warstwom średnim i ptzez zwał- 
czanie małej ilości dzieci, Ponieważ kul- 
tura danego narodu zależy ściśle od czy- 
stości jega krwi, więc szczególniejszą 
należy zwrócić uwagę na konserwatyzm 
rasy. Stanie się to, jeżeli się narodowo- 
ści ściśle od siebie oddzieli, a ta za po- 
mocą odrębnych języków. 

Odróżnić należy państwa czysto na- 
rodowościowe i mieszane pad względem 
narodowości. W państwach naradowo- 
ściowych można przyznać prawo oby- 
watelskie cudzoziemcowi tylko w wy- 
padkach, nie budzących wątpliwości. 
Żydzi n. p. mogą uzyskać w takich pań- 
stwach tylko część tych praw, t. zn. 
żadnych politycznych, gdyż nie 
mogą decydować o narodzie, du którego 
nie należą. 

Austryacy, Szwajcarzy, Niemcy z 
innych krajów, mogą się starać o oby- 
watelstwa niemieckie. Z innych germań- 
skich szczepów uzyskają to najwyżej 
Kurlandczycy i mieszkańcy Skandynawii; 
pod żadnym warunkiem nie może być 
obywatelem niemieckim Anglik. 

W państwach, o ludności mieszanej 
narodowościowo, np. w Polsce należy 
każdej narodowości dać te same prawa 
i swobody. 

W kwestyach spornych mogą być 
uchwały mieszanych urzędów. Ziemię 
mogą dane narodowości nabywać tylko 
w swych okręgach, tak, aby stan posia- 
dania każdej narodowości zawsze pozo- 
stał tensam. Nic by nie było dziwnego, 
gdyby jedna gmina należała do jednej 
narodowości, a druga sąsiednia, do innej. 
Tak dzieje się już w Poznańskiem. 

Pod tym dziwacznym kątem widze- 
nia ocenia autor kwestyę żydowską. Ży- 
dzi mogą być zasymilowani, gdy tego 
zechcą, lub też mogą się uważać nadal 
za odrębny naród. Autor nie wierzy w 
poważniejsze wyniki asymilacyi i wcale 
jej sobie nie życzy. Żydzi ze Wschodu 
nie są pożądani dla Niemców. Nie nale- 
ży mówić o tragicznej sytuacyi żydów, 
raczej o ich narodowej chorabie. Za 
rozwiązanie postulatów syonistów uwa- 
ża p. Siebert pozostawienie ich w Gali- 
cyi i Polsce. Zapytuje się przytem, czy 
nie należałoby utworzyć Polski, Rusi i 


odrębnego państwa żydowskiego pod 
osobnymi władcami. Żydzi i Polacy po- 
winni mieć odrębne swe parlamenty i 
placić podatki tylko na swoje odrębne 
potrzeby. Rozwój żydów i Polaków na 
ziemiach dawnego państwa polskiego 
powinien odbywać się niezależnie, równo= 
Jegle do siebie. 


Ofiara plotek. 


Przed kilku dniami odwiedził mię 
pan Bidulski. Minę miał tak strapioną,. 
że myślałem, że go spotkała jakie nie- 
szczęście. 

— Co się panu stało? 

Pan Bidulski uśmiechnął się gorzko, - 

— Miłe miasto ta Warszawa! 

Był w tem ironiczny przekąs, któ- 
ry mi się nie podobał, Nie lubię, gdy 
kro żle o Warszawie mówi. Miasto, jak 
miasto, nie gorsze od innych, a klimat 
ma przyjemniejszy. To też naśladując 
odrazu ton Bidulskiego, odparłem z ta- 
kim =D przekąsem. 

— A cóż panu Warszawa zawiniła?” 

— Jakto co? Niby to wielkie mia- 
Sto, a w gruncie rzeczy płotkarska dziu- 
ra, gorsza od jakiegoś Pacanowa, Sły- 
szał pan, ca o nas opowiadają? 

— O państwu? 

— Tak, o bas. Że urządzamy bale. 

O tem słyszałem, co prawda, kilka 
razy. No i nie mogłem za nie innego: 
tego uważać, jak tylko za bezsensowną, 
wyssaną z palca, plotkę. Bidulscy, lu- 
dzie tak uspołecznieni, z tak niewzru- 
szonemi przekonaniami! Wobec tego je- 
dnak Bidulski miałracyę i musialem dd- 
razu spuścić z tonu. 

— O tych balach słyszałem — od- 
parłem półgłosem, no ale przecież w to 
nikt nie uwierzy. 

— Pan nie uwierzy i ci, co nas bli- 
żej znają, nie uwierzą, ale ilu się takich 
znajdzie, co uwierzy. Miia rzecz w dzi- 
siejszych czasach być narażonym na te- 
go rodzaju zarzuty. 

Nic nie odpowiedziałem, bo i cóż 
miałem odpowiedzieć? Pocieszać pana 
Bidulskiego tem, że z dwojga złego już 
to było lepsze, niż gdyby go mieli np.. 
posądzać o kradzież? 

— A wie pan, skąd to wszystko: 
poszło? — odezwał się nagle po chwiłi 
milczenia Bidulski. 

— No? 

— Mam w domu trzy dziewczyny 
i zastanawiałem się nad tem, właściwie 
zastanawialiśmy się oboje z żoną, czem- 
by je w karnawale zająć. Rok taki cięż= 
ki, trzeba żyć poważnie, przyszła nam 
na myśl, że najlepiej będzie, gdy się je 
zapędzi do nauki, Zdawało nam się, że 
to na dzisiejsze czasy najodpowiedniej- 
sze dla młodzieży zajęcie. 

— Zupełnie się z szanownym pa- 
nem zgadzam. 


— Ładnieśmy na tem wyszli! — ro- 
ześmiał się zgryźliwie Bidulski, 
— jakto? 


— Ano, niech pan słucha. Matka- 
zawołała dziewczyny, mówi im: „W tym 
roku bawić się nie będziecie, same zre- 
sztą nie miałybyście chyba ochoty da 
zabawy. Trzeba się uczyć. Namyślcje: 
się, cobyście chciały studyować. 

Dziewczyny popatrzyły na siebie i 
najstarsza, Lola, powiada: 

— Może tańców, 

— Tańców? Ana, myśl wydała nam 


się mezła. Ostatecznie, wojna się skoń- 
czy, przyszły karnawał może już być 
normalny, właśnie dobra okazya, żeby 


skorzystać z zimy, w którą się nie tań- 
czy 1 przez ten czas się poduczyć. Mat- 
ka się bała, czy się komplet znajdzie, no, 
ale jak się dziewczyny zakrzątnęły, tak 
się znalazł. Zapisało się kilkanaście pa- 
nien, kilkanaście mężatek, które także 
nie chciały wyjść z wprawy, młodzież 
ja sam namówiłem: „Co macie czas po 
kawiarniach marnować, lepiej się uczyć“ 
— tak na pierwszą lekcyę zebrało się 
coś koło siedmdziesięcia osób. Oczywi= 
ście nie można ich było, jak to się mó- 
wi, o suchej gębie przyjmować. Zgodzi 
się pan ze mną? 

— Ależ ma się rozumieć. 

— Trzeba było dać kolacyę, coś 
do picis.. No i wie pan, tak się ta 
wszystko zapaliło do nauki, że dzień już 
był na dworze, a oni chcieli jeszcze 
przerabiać trudniejsze „pas“. 

Ucieszyliśmy się z żoną, że można 
będzie przynajmniej czemś córki przez 
karnawał zająć i nie będą wzdychały da 
balów. Druga lekcya była u mecena- 
sów, trzecia u radcostwa, czwarta znów 
u nas, Szło jak najlepiej, dziewczyny ro- 


biły postępy, aż tu nagle dowiadujemy 
się, że nas obgadują pa mieście, że urzą- 
dzamy hale. Bale!.. Słyszał pan? Chcia- 
łem, żeby mi córki, korzystając z tego, 
że zabaw niema, poducz! czegoś, 
i tọ się nazywa — bale! 
Pan Bjdulski aż się 
rzenia. Ochłonąwszy znów spojrzał na 
mnie z pelnym goryczy uśmiechem: 
J nas wszystko taz ludzie prze- 
kręcą, Mile miasto, co 


pał z obu- 


Nie nie odpowiedziałem, ho i cóż 
mlałem odpowiedzieć? Źle mówić a War- 
szawie nie lubię, a bronić jej w danym 
razie nie moglem. 


„Tyg. IIl* W. Perzyński 


KRONIKA. 


Uznanie dla Legionów. Rozkaz Ko- 
mendy polskich Legionów Ne 199. jego 
Cesarska Wysokość Naczelny , Kamen- 
dant Armii Arcyksiąże Fryderyk raczył 
po dzisiejszej paradzie wyrazić mi swo- 
je Najwyższe zadowolenie i uznanie dla 

egionów za ich waleczność i dzielność 
w czasie całej kampanii, a osobliwie w 
walkach na obecnym terenie, dodając 
przytem, że oddziały legionowe, które 
dziś widział, również znalazły Jego zu- 
pełne uznanie. 

Z radością podaję tę Najwyższą 
pochwałę Naczelnego Wodza do ogól- 
nej wiadomości i jestem pewny, że bę- 
dzie ona bodźcem do dalszego wytrwa- 
nia na stanowiskach i dalszego utrzy- 
mania chwalebnych i zaszczytaych tra- 
dycyi polskiego żołnierza. 

W Polu 4 marca 1916 r. 
Puchalski mp. 

Turcy o stosunkach polsko-tureckich. 
Konstantynopolska „La Detense“ w Nr. 
z 29/2 r. b. zamieszcza ustęp z pracy 
prof Aug. Sokołowskiego o Fran- 
cyi i Polsce, który kończy się w sposób 
następujący: „Nie można więc dziwić się, 
że Turcya i te narody słowiańskie, któ- 
re znają istotę polityki rosyjskiej, skupi- 
dy się koło mocarstw centralnych. To 
też sprawiło, że dawniejsi współzawa- 
dnicy: Turcy, Polacy i Bułgarzy podjęli 
ciężkie brzemię wojny w obronie kuitu- 
ry zachodniej wolności, zagrożonych z 
jednej strony przez despotyzm rosyjski, 
z drugiej strony przez samolubstwo i 
zaślepienie aliantów caryzmu.* 

Zmiana kalendarza w Bułgaryi. Rząd 
wniesie w Sobraniu projekt ustawy w 
sprawie zaprowadzenia kalendarza gre- 
goryańskiego z dniem 1 kwietnia 1916. 
Przyjęcie tej ustawy jest zapewnione. 

Ciągle ta samo. „Russkija Wiedo- 
mosti" donoszą, że przed sądem kijow- 
skim toczył się proces przeciwko 6 oso- 
bom, oskarżonym o należenie do partyi 
socyałistycznej, Wszyscy „oskarżeni zo- 
stali zasądzeni na zesłanie albo do ro- 
bót przymusowych od 2—6 lat. 

Socyalista Skokelew o dalszej wojnie. 
Skobelew uzasadniając swe stanowisko, 
sprzeciwiające się dalszemu prowadze- 


mu wojny, powiedział, że jeśli wojna 
szybko nie będzie ukończona, Rosył 
grozi bankructwo państwowe. Wojna 


zużyła dotąd 124 bogactw, posiadanych 
SĘ wszystkie narody kulturalne. Nie 
ająca się pokonać tęsknota za pokojem 
jest powszechna. „Wojna aż do końca“ 
znaczy „wojna bez końca“. W Rosyi 
zapanowało ogólne barbarzyństwo. 
Chrześcijańskie zdobycze kulturalne o- 
statnich dwóch stuleci są narażone na 
szwank, Masa robotnicza podnosi głos 
za pokojem, ponieważ wojna zniszczy 
całe życie gospodarcze Rosyi. Anglia 
straciła dotąd 8,8% swego majątku naro- 
dowego, Rosya prawie dwa razy tyle, 
Anglia wydała 71% swych dochodów, 
Rosya znacznie więcej. 
Nieprzyjamna spotkanie na morzach. 
zatopieniu „Giavy”* przez austro-wę- 
gierską łódź podwodną donoszą jeszcze 
następujące szczegóły: Łódź podwodna 
zjawiła się nagle i wystrzałem armatnim 
musiała „Giavę* do zatrzymania się. 
Równocześnie łódź zbliżyła się szybko 
do okrętu. Tymczasem pasażerowie i 
załoga opuścili go i wsiedli do trzech 
łodzi ratunkowych, W jednej z nich 
znajdowała się córka senatora właskie- 
go, kr. Adamoli. 


Łódź podwodna była nowiutka, 
świeżo pomalowana na szaro, długa na 
60 metrów i posiadała w środku mocną 
wieżę centralną, a wreszcie z tyłu i z 


s przodu kręcącą się armatę. Obie arma- 
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ty strzelały do exrętu. Na pokładzie 
stało 7-miu żeglarzy z ogolonemi gło- 
wami w wełnianych kaftanach. Ponie- 
waż „Giava“ wiozła ładunek cementu, 
trudno ją było zatopić: Zatonęia dapit- 
ro po 43-1m strzale, Następnego ranka 
znaiazł rozbitków angielski transporto- 
wiec „Trewallard*, Nagle jednak wynu- 
Tzyła się inna łódź podwodna, przed 
którą z trudnością zdołały uciec zarów- 
no „Trevellard” jak i dwa za pomocą 
telegrafu iskrowego ostrzeżone okręty 
angielskie, jeden transportowiec z wielu 
żolurerzami i jeden okręt wojenny. 

Zapóźno, panowie Anglicy! Pod ta- 
kim tytułem pisze genewska „La Bel- 
gique lndependence* z l-go marca: — 
Londyńskie telegramy z 16-go lutego 
donoszą, że teraz Anglia dokona naj- 
większego wysiłku! Nareszcie! Anglia 
czuje, że nadeszła chwila, w której 1 ona 
musi poważnie wziąć udział w wojnie, 
której korzyści gospodarcze przypadły 
w udzfale jej wyłącznie. Czuje ona, że 
jej sprzymierzeńcy zaczynają być nie- 
cierpliwi f wyczerpują się i ona teraz 
już istotnie przygotowuje się i przygo- 
towuje. Powoływania dowadzą o zamia- 
rze stworzenia armii. Budzi to powszech- 
ne zdumienie. 

Jak? Czyżby Anglicy rzeczywiście 
zamierzali wziąć udział w wojnie? Bez 
wątpienia jest to w oczach wielu Angli- 


ków Śmieszne. Ale czy oni mają nas 
istotnie za tak głupich? Ich rząd spo- 
strzega powoli, ażeby 


że pekna gra, 

inni oddawali życie dla Anglii, musi się 
nareszcie skończyć. Niestety trzeba by- 
ło na to aż 18-tu miesięcy. Przychodzi 
to, panowie Anglicy, przynajmniej o je- 
den rak zapóźno. Największem rozcza- 
rowaniem wojny jest wasz naród, który 
wojnę wywołał. Wierzcie temu, kto 
szesnaście miesięcy przebył we Fran- 
cyl; nie tylko Belgowie należą do tych, 
którzy przez waszą zbytnią zręczność i 
zupeliną niesumienność czują się oszu- 
kanymi. 

Okręty powietrzne nowego typu. „Dai- 
ly News“ i „Leader“ ogłaszają skiero- 
wane do N.Yorskiego „Sucu“ następu- 
jace pismo prezydenta amerykańskiego 
klubu lotniczego Macmechera: Wilbur 
Wright dawno już podał do wiadomoś- 
ci, że aeroplany wcale nie są niehezpie- 
czuymi przeciwnikami okrętów powietrz- 
nych, a jeżeli obecnie Laccbeste:, znana 
powaga angielska w sprawach żeglugi 
powietrznej, orzekł, że przeciwko atako- 
wi Zeppelina jest się w nocy zupełnie 
bezbronnym, to powtarzaj rzeczy znane 
już ogólnie. Tajemnica potęgi okrętów 
powietrznych leży w ich zdalności uni- 
kania walki. Anglia wkrótce nie będzie 
się mogła cieszyć także i za dnia wspom- 
nianą przez Lanchestera „możnością 0- 
brany“. 

W ciągu obecnego roku statek po- 
wietrzny stanie się jeszcze straszniejszą 
bronią, aniżeli są obecnie Zeppeliny. O- 
kres rzucania bomb będzie należał do 
przeszłości. Natomiast wejdą w użycie 
nowe torpedy powietrzne, o których 
wiem, że są w robocie, a może są już 
zupełnie gotowe. Początkowy ich gatu- 
nek można było już poznać w czasie o- 
statniego ataku powietrznego na Anglię. 
Pa zaprowadzeniu tej broni będzie moż- 
na za dnia z wysokości ośmnastu tysię- 
cy stóp atakować drednoty, składy okrę- 
towe i magazyny znacznie skuteczniej, 
aniżeli bombami. 

Anglia, przez swoją politykę strusią, 
którą starała się wstrzymać rozwój Zep- 
pelinów, znalazła się obecnie w groźnej 
sytuacyj. Nie istnieje obecnie żadna tech- 
ulczna przeszkoda w budowaniu wo- 
jennych okrętów powietrznych, które — 
bez żadnej łączności z flatą — będą 
mogły przebyć ocean i zaatakować sku- 
tecznie nie tylko Nuwy York, ale i miar 
sta, leżące w głębi Ameryki. 

Aktualne przysłowia. 

— Dobremi chęciami Komitet Oby- 
watelski wybrukowano. 

— Kocioł garnkowi przyganiał, aż 
oba zarekwirowano. 

— Dla ojczyzny miłe... darowizny. 

— Powiadały jaskółki, że dobre w 
komitetach spółki. 

— Gdzie nie przeskoczysz, tam weż 
przepustkę. 

Gość w dom, gospodarz z domu. 

— Kto w Komitet dmuchnie, temu 
buzia spuchnie. 

— Wyszło szydło z Wydziału oświe- 
cenia. 

— Nie zasłużony, 
bierze synekury. 

— Gdyby marka nie skakała, to by 
potem nie spadała. 

— W własnym oku nie dostrzeżesz 
kamienicy, a w cudzym widzisz place. 

— Nie siej sekcyi, same wschodzą, 


ale szczęśliwy 


Wajenne zadanie laponi. Ze Sztok- 
holmu donoszą: Wallenberg, pos.szwedz- 
ki w Tokio i brat ministra spraw za- 
granicznych przebywa obecnie w Sztak- 
holmie. Korespondent „Dagens Nybe- 
ter" odwi posła, aby dowiedzieć 
się, czy jest zamiarem Japonii posyłać 
posiłki na europejski teren wojenny. Za- 
miary takie — odrzekł poseł — są w 
całości wykluczone. Japonia według 
umowy z Anglią zobowiązała się tyika 
obrony wschodu i niczego więcej. 

Kryzys we Włoszech. Dwunastu po- 
słów interwencyonistów z różnych frak- 
cyi parlamentarnych zwróciło się za po- 
średnictwem posła Bissolati do prezy: 
denta gabinetu Salaadry, aby go skłonić 
przed najbliższą dyskusyą parlamentar- 
ną do rozdania między nich kilku tek 
ministeryalnych i ustalenia w ten spo- 
sób ściślejszego porażumienła, fakoteż 
jednolitego kierunku w polityce wewnętrz- 
nej i w wojnie, oraz wykazania spraw- 
ności tak silnie podawanej w wątpliwość. 

Sslandra przyjął Bissolatiego, nie 
dał jednak żadnych wyjaśnień, Skutkiem 
tego deputowani ozaujmili o swojem po- 
stanawiemiu przejścia do opozycyi wzglę- 
dem gabinetu wraz ze swoimi zwolennik. 

Pożary w Stanach i Kanadzie. Jedno z 
tutejszych pism donosi z New-Yorku: Pożary 
wyrządziły w lutym r, b, szkody na 24,771000 
dolarów, czyli z górą dwa razy tyle, co w 
lutym roku zeszłego. 

„Ludzie, obrazki i szkice”. Pod tym tytułem 
ukaże się niebawem książka sierżanta oddziału 
sztabowego 2 pulku strzelców I. Brygady Pit- 
sudskiego (5 pulk piechoty Legionów polskich) 
p. Stanisława Jasińskiego ozdobiona przeszło 
150 ilustracyami i szeregiem portretów. Orna- 
mentacye są robione przez artystę malarza i 
terala p. Ludwika Stasiaka. Książka p. Jasiń- 
skiego, dedykowana komendantowi 2 putzu 
strzelców 1 Brygady Piłsudskiego — rnajorowi 
Leonowi Berbeckiemu, zawiera wrażenia wo- 
jenne lat 1914, 1915 i 1916 i jest podzielona w 
pierwszej części na pięć rozdziałów, popcze- 
dzają przedmowa, wiersze i listy wraz ze wstę- 
pem ad autora. Rozdział I obejinuje rzecz za- 
tytułowaną: Racya Legionów Polskich“ oraz 
drugą „Ludzie*— dotyczącą całego szeregu osób, 
które w pośredni lub bezpośredm sposób współ- 
działają z Legionami, a szczególnie są to cha- 
rakierystyki ludzi tej miary jak brygadyer Pil- 
sudski, szef sztabu Sosnkowski, major Berbec- 


ki, major Wyrwa-Fuegalski, — kapitan Stan. 
Zwierzyński, iub jak Ks. Biskup Bandurski, albo 
prezes N K. N. Jaworski i inni. Rozdział II. 


przedstawia okopy, patrole, potyczki, bitwy i 
epizody bitew. Rozdział II-ci, ta barwna opo- 
wieść pochodów, postoi, kwater i służby. W 
rozdziale IV. apisuje autor życie obozowe, u- 
prawianie przez żołnierzy sztuki i lileratury, ich 
humor i satyrę, ilustrowana dobrze wykonane- 
mi karykaturami. Rozdział V traktuje wreszcie 
a Lidze Kobiet i o szpiłalu Legionów. Nadto 
autor zastanawia się nad ludnością Polski w 
stosunku da wojsk polskich. Szczególnie inte- 
resująco przedstawia się historya zasłużonego 
tego pułku, który tak samo jak pułk pierwszy 
miał już swoją kadrową kompanię na samym 
początku wybuchu wojny w r. 1914—a jako 030- 
bny pułk figuruje en już 18 grudnia 1914 r.,za- 
twierdzony później w czasie bojów swoich pod 
Konarami jako 5 p. p Leg. Pol. przez Naczelną 
Komendę Armii auste. idzie już ztamtąd pod 
oficyalną tą nazwą, mając za sobą chlubną prze- 
szłość i sławę z pod Łowczówka, z walk po- 
zycyjnych nad Nidą i brawucowy atak na szo- 
sę opatowską i stcaszliwy bój pod Swojkowem, 
Włostowem i ten riesłychany atak „szaleńców“ 
ENEP OZ AeKa SENA ANPE KAJ 
mieniec. Wspaniala to bowiem karta dziejów 
pułku w bitwach pod Ożarowem i Tarlowem, 
gdzie wkrótce pulk wraz z ukochaną swoją 
Ì-szą Brygadą wsławia się zdobyciem przyczól- 
ka mostowego Józefowa. W dalszej historyi 
puiku widzimy” barwny opis bitew nad Wyż- 
manka, pod Urzędowem, pod Babinem; wzię- 
cie i obrona „rzeczypospolitej Babińskiej, bój 
pod Jastkowem, pad Majdanem Krasienińskiem, 
pod Kamionką i Siasinem, boje w Grodzień- 
skiem, pod Wysoko-Litewskim, Miniewiczami, 
nadzwyczaj uciążliwe oczyszczanie z vieprzy- 
jaciela terenu w okolicach rzeki Stochodu, a 
potem rzuca się nam w oczy osobny jeszcze 
opis walk nad Styrem i Korminem, nad Weso- 
łuchą i szereg wywiadów i utarczek z nieprzy- 
jacielem. Interesująca i piękna ta książka bę- 
dzie do nabycia we wszysikich księgarniach i 
Kołach „Ligi Kobiet" N. K. N. 

„Wiadomości skautowe" Nr. 5 z 1/3 przyno- 
szą: O patronach skantowych, Poznaj swój kraj 
ojczysty, Powstanie i rozwój skautingu, Kores- 
pondencya (bardzo ciekawa rzecz o ;skaucie 
warszawskim w czasie obecnej wojny) i t. d. 
Do numeru dołączona dodatek ilustrowany z 
podobizną komendanta 6 pułku Legionów Mie- 
czysława Norwid-Neugebauera. 

„Polnische Blftter" w Nr. 16 z 1/3 1916 
rzynoszą: Advocatus diaboli (Glosy do mowy 
azonowa w Dumie), Stosunki handlowe mię- 

dzy Polską a Niemcami (Dr. J. St. Lewiński), 
Prawda o Lwowie (Dr. E. Parnes), Bar. Stein a 
Polacy (Leon Ponczyński), Głosy prasy, Z ksią- 
żek, Notatki, 


Z Dąbrowy. 

Qdezyt posła |. Daszyńskiego odbę- 
dzie stę dzisiaj w Resursie miejscowej 
o godz. 7 wieczorem. Szanowny prele- 
genot będzie mówił na temat: Impe- 
tryalizm rosyjski a polityka 
polska. Szczegóły w aiiszach. 

Listy i przekazy pocztowe do adebrania. 
Komitet pośrednictwa pracy przy Radzie 
Gminnej w Dąbrowie ogłasza, iż są da 
odebrania przekazy pocztowe dla osób 
następujących: 

Brockman M. — od Gal. Tow. E- 
lektrycznego z ogr. por. A. E. G. U- 
nion, Bubiel H. (przekaz pocztowy), Baj- 


ka A. (przekaz pocztowy) Bilski ul. Dą- 
browska, Brat Rozalja (Glatzer) ul. Dą 
browska 46, (przekaz pocztowy), Br: 
del Siwek (Ester Suse Branner (prze! 
pocztowy), Banasik Józia — od Zygmz 
ta Bąbczyńskicga, Cieślik Katarzyna — 
od J. Froncika, wieś Niepieklo, Czapla St. 
od Maryi Bygańskiej, Cholewa Katarzy= 
na — od Stanisławy Cholewa, Firek czy 
też Firck Łucyi (Nejowole) (przekaz po= 
cztowy), Festerowska Jadwiga, ul. Miej- 
ska 38, (przekaz pocztowy), Gawlik Jó- 
zef — od Franciszka Wallugi, Herchold 
Iguacy (list zwrotny), Kurmig Mateusz 
— od Andrzeja Kurniga,” wieś Graboci- 
ny, kop. „Kazimierz”, 

(przekaz pocztowy), 


Klapczyński 
Kwasa, ul. Miej 
Furmańska, kol, Warpie (przekaz pocze 
towy), Kiernożycka Maaa Legom 
ski Michał, wieś Stara Dąbrowa, Micha- 
lic Eleonora, wieś Zagórze (przekaz 
pocztowy) dom Starczynowskiego, Mar: 
żok Jan — od Stanisława Marżoka, Ma». 
chura Piotr — od Katarzyny Machura, 
Patola Avna, ul, Fabryczna 7, (przeka: 
RAZ Piotrowski Wład.—ad Jana 
tan, Piotrowskich,PerkalS.od Perimanna, 
Przybyła Ewa, wieś Zagórze (przekaz 
pocztowy), Pluta Antonina, kol, War- 
pie (Kliuger) (przekaz pocztowy), Ro- 
szykiewicz Józef, kol. Reden (przekaz 
pocztowy), Słoma Feliks — od Roma 
Słomy, Strózik Józefa, ul. Dąbrows 
(przekaz pocztowy), Smolka czy też Imoł- 
ka, Teofila (Kudelska) (przekaz poczto- 
wy), Solski Józef, Solarska Marya—ad 
Karoliny Solarskiej, Stronczek Maciej, 
dom Piwowara 13, Szymański Jan—od> 
Szymańskiej, Stanek Matylda—od Mai 
cina Stanka, Szymocha—od Heleny So: 
bala, Szymczyk Józefa, ul. Klubowa. 
(przekaz pocztowy), Tarko Aniela — od 
Stefana Tarko, Trocha Franciszka, Wędz= 
howski Władysław—vod Franciszka Wró- 
bla, Weiks Piotr—od Jana Maryi Kul- 
czyk, Wąsowicz Bolesław (list zwrotny), 
Wites Regina (Mendrala-Żelazny) (RAM 
Dańdówka) (przekaz pocztowy), Walcer- 
ski Antoni (list zwrotny), Woźniak He 
lena—d Antoniego Woźniaka, Żywiec- 
ka Karolina—ad Sylwestra Żywieckie- 
go, Zemełka Piotr—od Heleny Sobal 
Żagrodzka Maryanna—od Autoniny Z: 
grodzkiej, wieś Niepiekło, Żywiecki Sta- 
nisławod Karola Starościaka, Zielon- 
ka Małgorzata—od Józefa Zielonki, Zien- 
tal Jan— 17. 
Potrzebni robotnicy, Komitet Pośre- 
dnictwa Pracy przy Radzie Gminnej w 
Dąbrowie ogłasza, iż są potrzebni ro- 
botnicy (metalowcy, tokarze, walcowni- 
cy i zwyczajni robotnicy). Zgłaszać s 
należy do Komitetu ul. Klubowa 22, i 
kal gminy w godzinach między 10-tą a 
12-tą przed południem. i 
Z Sosnowca. 
Koncert. Jak już donosiliśmy, Towarzy- 
stwo Miłośników Sztuki polskiej w Sosnowcu. 


w siódmą rocznicę swego istmenia urządza 18. 
marca r. b. koncert. 


x Damskiej odzieży nowej (ubrania, sukien: 
ki, bluzki, serdaki, obuwie etc.) rozdano 1077. 
sztuk, starej odzieży 1880; wreszcie odzieży 
mes i dziecinnej (palta, marynarki, spodni 
kamizelki, ubranka i obuwie) 668 sztuk. 

Z Sekcy| Wzajemne] pomocy. Na posiedze- 
niach członków Sekcyi wzajemnej pomacy przy 
Chrześcijańskiem Towarzystwie Dobroczynnoś- 
ci, odbytych w dniu 1 i 8 marca 1916 roku, 
przyznano pożyczki 74 rodzinom, składającym 
się z 279 osób, na ogólną sumę 939 rubli. 

Czyn obywatelski. Obywatele przedmieś- 
cia Srodula z powodu likwidacyi sklepu kami- 
ietowego wnieśli do kasy Sekcyl niesienia po- 
mocy głodnym na ręce p. D-ra Plabego 450 
rubli. 

Numizmaty. Za rubli 200 można nabyć ko- 
lekcyę 90 sziuk starych i nader cennych mo- 
net. Wiadomości o tem może udzielić p. M. 
Dąbski, ulica Mikołajewska Nr. 8. 

Ujęcie złodziel. W tych dniach policya miej- 
ska zatrzymała na Sielcu oddawna poszukiwa- 
nego herszla złodziejskiego Głąba. Jednocześ- 
nie prawie aresztowana i jego wspólników. 

Zebranie lakarzy. Dnia 18 marca r. b, w 
sobotę, o godzimie 4i/, popołudniu w szpitalu 
Towarzystwa Sosnowieckiego na Pogoni od- 
będzie się zebranie członków Towarzystwa le- 
karskiego. 


pgrafil | kaligrafii. Za pozwole- 

mieckich szkolnych będą otwar- 
m mieście przy ulicy Iwangrodzki 
josnowcu kursa stenografii i kaligra. 


ej, przy ulicy Iwangrodzkiej Nr. 11, co- 
je od 9 do 2 popołudniu i od 6l, do 8 
ieczorem, 
Skazania. Mieszkańcy Częstochowy: Wik- 
kora, [an Jeziorski i Wacław Napora za 
adanie broni palnej i używanie jej w ce- 
rabunkowych mocą wyroku sądu polowe- 
stali skazani na karę Śmierci Wyroki le 

y zatwierdzone i wykonane przez roz- 
rzelanie w dniu 7 marca r, b. w Częstocho- 


a Z Jędrzejowa. 

Przedstawienie amatorskia w Słabo- 
szowicach. Najpiękniejszym momentem 
odradzaniu się naszego narodu będzie 
żenie się wsi, Podczas obecnej woj- 
y mieliśmy wiele miłych dowodów, iż 
vies polska zaczyna Żyć. Wszak nie- 
doa wieś w Kieleckiem jest bardzo po- 
dobna do Sułoszowej, w której dzieją 
rzeczy godne piloego naśladowania, 
ileż wsi w Lubelskiem zadziwiło nas 
oją postawą. Ile w Galicyi złożyło 
jody zupełnego oddania się sprawie 
dowej. Trudno byłoby wyliczyć te 
ystkie objawy uświadomienia i zro- 
zumienia ważności chwili obecnej. 
Jedną z takich budzących się wsi 
Siaboszowice, Niedawno powstała tu 
, A już staraniem jej urzą- 
o przedstawienie amatorskie. Do- 
rzeznaczono na Święcone dla Le- 
dstów w polu. Dość szczupła 
pełniona była po brzegi. Przedstawie- 
się udalo, choć wiele było trudności 
pokonania. Komu to zawdzięczać! 
scowym gospodarzom. Zajęli się 
dstawieniem z taką gorliwością i za- 
jem, że pokonali wszystkie przeciw- 
ci i za to dzięki im w imieniu wszyst- 
ich Legionistów, którym podarek świą- 
:zny od Ligi Słaboszowickiej powie, 
lop polski równiez pamięta o swoim 
erzu, który „z trudu i znoju” swo- 
a buduje Ojczyznę dla wszystkich 


Przedstawienie odbyło się 5 marca. 
program złożyły się dwie jedno- 
ówki: „Chłopi Arystokraci* i „Grzmią 
Stoczkiem armaty". Młodzi amato- 
m po raz pierwszy w życiu, 
| dobrze. Między jedną a drugą sztu- 
hór miejscowy odśpiewał „Z dyinem 
arów“ i kiika piosenek strzeleckich. 
Najmilszym i najbardziej nastrojo- 
n momentem były deklamacye p. 
jankiewiczowej, która z nadzwycza 
ciem wypowiedziała dwa prześlicz- 
wierszyki Słońskiego, Maleńka Zosia 
iewiczówna z iście  dziecionym 
ziękiem wydeklamowała prosty wier- 
k „Pan Belina”. 
Po przedstawieniu zaprojektowała 
ja urządzenie podwieczorku dla ama- 
ów i na ten cel przeznaczyła 20 kor, 
ochadu. Jednak wszyscy amatorowie 
ednogłośnie zrzekli się podwieczorku i 
adze zwrócili Lidze. Cześć im za to. 
a ogólne żądanie Kółko Amator- 
cie ze Słaboszowie grać będzie w Ję- 
drzejowie dn. 19 marca w Teatrze Ligi 
obiet, 
Pogrzeb Legionisty. Dn. 11 marca 
zwyczaj uroczyścieodbył się w Jędrze- 
e pogrzeb ś. p. Czesława Bankiewi- 
podporucznika I Pułku Ułavów I 
gady, który poległ śmiercią walecz- 
h pod Kołkami dnia 1 listopada 1915. 
zegóły pogrzebu nadeślemy € e 


piach. . M. 
Z Kiele. 
, Przedstawienie amatorskie. Przy wapółu- 
rlysty sceny krakowskiej p. Ruszkow= 
amanta sceny lwowskiej p Bialkow- 
go, odbyło się w teatrze „Apollo“ d. iù b. 
i przez grono amatorów miejscowych. Fre- 
wska „Zemsta za mur graniczny”, z prze- 
czeniem dochodu na rzecz miejscowego 
roniska dla legionistów. 
Glmnezyum rządowa w Kielcach. Najpóźniej 
oło 15 marca r. b. ma zostać otworzona w 
csch pierwsza klasa męakiego gimnazyum 
owego. Kandydaci będą przyjmowani po 
Żeniu egzamino wstępnego w zakresie kur- 
elementarnej szkoły jedaoklasowej. Zgłosze- 
przyjmuje p. inspckior szkolny, w murze 
rzy ulicy REECE Nr. 1% codziennie w go- 
inach urzędowych. Otwarcie wyższych klas 
gimnazynm będzie postepować stopniewo. Rów- 
jeż | żeńskie gimnazywin rządowe ma bzć w 
jedługim czaste otworzone, (Ziemia Kielecka). 
Z Radomia. 
Z sądu. 11 marca odbyło się pierw- 
awas posiedzenie wydziału cywil- 
Komendy Obwodowej w Radomiu, 
jako senatu apelacyjoego. W skład sądu 
chodzili: S. Łaszkiewicz radca sądu 
ujowegu we Lwowie, A. Grobicki i 
Vereszczyński, Jako obrońcy występ 
vali Szwacki i Fulalej. Rozprawy na 
iralnie odbywały się po polsku. 
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dością byli przepełaieni słuchacze, bo 
zamiast znienawidzonej mowy rosyjskiej 
usłyszeli słowo polskie, obronę po polsku, 
Pa rozstrzygnięciu pierwszej spra- 
wy zdarzył się charakterystyczny wy- 
padek. Chłop po ukończeniu sprawy od- 
chodzi nie pożegnawszy sądu. Nieprzy- 
zwyczajony do tego rodzaju wypadków 
p. Laszkiewicz woła na chłopa: czy z 
karczmy wyckodzicie, patrzcie, krucyfiks 
na stole, Chłop podrapał się zdziwiony 
w głowę, przypomajał sobie powoli, iż 
tu Moskal nie siedzi i trzeba pochwale- 
niem Imienia Bożego pożegnać sąd. 
Racyanalne obwieszczenie. Z rozpo- 
rządzenia Kom. 


bezwarunkowo pnsiadać na swym do- 
kumencie podróży zaświadczenie lekarza 
miejskiego, lub obwodowego, że jest 
woloy od owadów, że me ma na sobie 
objawów tyfusu plamistego, ospy lub 
cholery i że w domu, w którym miesz- 
ka, w ciągu trzech tygodni wstecz, nie 
zaszedł wypadek wymienionych wyżej 
charób, 

Uprzedza się jednocześnie, że da 
władz wojskowych i politycznych kon- 
trolujących ruch osobowy nadgraniczny 
— wysłane są wykazy miejscowości, 
zarażonych tyfusem plamistym, ospą i 
cholerą i że w razie niestosowania się 
do powyższega rozporządzenia — po- 
dróżni będą zawracani z drog! przy sto- 
sowaniu surowych kar. Radom, dn. 10/II1 
1916 r. Prezydent T. Pizyłędzki. R. 

Z Lublina. 
O wywóz towarów Na podstawie rozpa-* 
rządzenia Generalnego Gubernatorstwa w Lu- 
blinie z dnia 24 lutego b r. podaję niniejszem 
do powszechnej wizdomości, że podania o wy- 
wóz tawarów z akupacyi ausiryacko-węgie 
skiej w Polsce do Monarchi austro-węgierskiej 
wnosić należy jedynie do Centrali tawa- 
rowej (Warenverkehrszenirale) w Krakowie. 
Lublin, dnia 8 marca 1916. C.i k. Komendant 
Obwodu Turnau m. p. 

Z Wydziału Kołek Roiniczych. W dniu 
22 marca odbędzie się szereg pogada- 
nek rolniczych popularnych w sali tea- 
tru „Rusałka”, przy ul. Zamojskiej mię- 
dzy godz. 10 rana a 6 wieczór. 

Wykłady będą następujace: — 1) 
p. Leon Hempel — Słowo wstępne. 2) 
Adam Mierzejewski, Uprawy i siewy 
wiosenne. 3) p. Leon Epsztein i p. Jan 
Grabowski — Organizacya hodowli włoś- 
ciańskiej. 4) p. Mieczysław W yszomir- 
ski — Budowoictwa skie. 5) p. Sta- 
nisław Giewartowski — Pogandka ogro- 
dnicza, 
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NADESŁANE 


= 
Wszystkim, kłórzy Byli łaskawi uczestni- 

czyć w oddamu ostatniej fosługi naszemu 

ukochanemu Synowi : Brain $. p. 


Czesławowi Bankiewiczowi 


a saczególniej Oficeom werbmikiówym z $ 
Kieie, Jędrzejowa, Włodzisławia i Sedsiszo- 
wa, Lidze Kobiet, Kreiskomendzu x Jędrae G 
jowa i Kielc, Se. ks. kapalanowi Strzeniec- | 
kiemu, Wielebrym Bsiężam z okolicy, Miastu W 
Jędrzejów, szkołom i cechom oraz wszyst 8 
kim, którzy tak wspaniale uczcili i oddali 
otd solnierzowi folskienu, raznacnając swą 
łącaność m ideą, dla Śłórej połaźzł śycie w 
ofierze, a man niosąc pocieche w tej Bolesnej 
G jednak żodniastyj uroczystości, składany 
nikiejszew gorące „Bóg zapłać!” 


| 


Rodzice | rodzeństwo. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa 13 marca, 


(mj). Od czterech dni czyramy w 
urzędowych biulecynach niemieckicii, że 
pod Werdunem toczą się bardziej lub 
mniej gwahor ne walki artyleryi. W tych 


jędrnych słowach biuletynu mieści się 
ogromna wyinowa. Cóż one bowiem 
oznaczają. Oto, że po obu brzegach Mo- 


zy xlębią się w set 
zrmatnie i zamienia 
który spadają, niosąc śmierć każdej isto- 
cie żywej, jaku się tam znajduje. 
khy uzupełnieniem tego obrazu 
są lerót notatki o atakach lotn ków 
na linię kolejową, wiodącą z Werdunu 
na Clermont do Paryża, 

Znaczy ta, że ofenzywa pod Wer 
dunem zdaje się dochodzić do puuktu 
szczytowego. Ma słę wrażenie, że ten 


ch tysięcy pociski 
w gruzy teren, na 


straszny bój, to jakby ostateczny poje- 
dynek dwu stron walczących, który — 
mimo ionych oznek—prędzej, niżby są- 
dzić można, zdalny jest kwestyę poko- 
ju uczynić aktualną. 

Komu przysądzonem będzie zwy- 
cięstwa ? Czy Verdun utrzyma się, czy 
nie? Okaże to niedaleka przyszłość. W 
każdym razie ma się wrażenie, że utrzy- 
manie się Werdunu—to zapowiedź slal- 
szych długich jeszcze może zapasów 
światowych, upadek jego tu cios Ś:niec- 
telny dla armii francuskiej, pośrednio dla 
czwóraliansu. 

Kazdy bowiem zapytać się wtedy 
musi: kto i co zdołu się oprzeć broni 
niemieckiej, jeżeli najpotężniejsza na 
świecie twierdza nie zdołała się utrzy- 
mać. Taka zaś relleksya musi popro- 
wadzić da wniasków nieuniknionych a 
ostatecznych. MR może się nawet 
wtedy toczyć dalej, ale będzie to już 
nierozumna na tym froncie rzeź dwóch 
najkułturałniejszych narodów. 

Zbyteczoa zaś dodawać, że wynik 
pod Werdunem oddziała odpowiednio na 
luae fronty. Jeżeli twierdza ostoi się, bę- 
dzie to dla czwóraliantów iskrą nadziei 

rzyszłość. Jeżeli padnie, żaden z 
wodzów czwóraliansu nie będzie się czuł 
w duszy zdolnym do odniesienia zwy- 
cięstwa na żadnym Innym froncie. 

Verdun—to dzisiaj istotnie symbol, 
jak to już powiedział G. Herve, 


Telegramy „Gazety Polskiaj”. 


Biuletyn turecki. 


KONSTANTYNOPOL, 13 marca, 
(Aj. Milli). Kwatera główna donosi: 

Z fronto w Iraku nie nadeszły waż- 
niejsze wiadomości, Front kaukaski. W 
kilku odcinkach starcia oddzialów wy- 
wiadowczych. Front w Dardanelach. Mo- 
nitor nieprzyjacielski wystrzelił kilka 
granatów na Teke Burnu, poczem się 
cofnął, Dwa nieprzyjacielskie aparaty 
lotnicze rzucily bumby na okręty znaj- 
dujące się w zatoce Akaba. Bomby wpa- 
diy do marza. -~ 


Biuletyn rosyjski. 
11 marca: Nasi strzelcy rozpędzili 
dwa silniejsze niemieckie oddziały wy- 
wiadowcze, które w okolicy rzek Sus- 
sej i Sussej Mały na zachód ad Liwen- 
hofu próbowały zbliżyć się do naszych 
rowów. Nasza ciężka artylerya znisz- 
czyła maszerującą nieprzyjacielską ko- 
lumnę. 
Na prawem skrzydle stanowisk ko- 
ło Dynaborga ostrzeliwała niemiecka ar- 
tylerya przez 1”/, godziny dworzez ko- 
lejowy w Kalkuni, położony w odległo- 
ści dwóch kilometrów na południe od 
Dynaburga. W okolicy na południowy 
wschód od miejscowości Kołki odparli- 
śmy próbę nieprzyjaciela zbliżenia się do 
naszych rowów. 
Nad środkową Strypą wywiadow- 
cv pasi podczas starcia z nieprzyjaciel- 
skim posterankiem wzięli jeńców, Na 
wschód od Czerniowiec ostrzeliwała na- 
sza artylerya skutecznie bateryę nieprzy- 
jacielscą, zaajdującą się w marszu. Ob- 
serwowano ektsplozyę w wozie amuuf- 
cyjnym. 


Sprawozdanie Joffre'a. 
PARYŻ 12 marca, % g. ppłd. Na 
północ od Aisne walka artylervi w oko- 
licy łasu Buttes na połud. ad Ville-aux- 
Bois była bardzo żywa. Na lewsim brze- 
gu Mozy gwałtowna strzelanina w oko- 
licy Bethincourt. Na prawym brzegu 
Mozy słaby atak niemiecki na granaty 
przy lesie Care (Cote Poivre) 
ekko odparty. Ogień urtyleryi pozo- 
ał gwałtowny na wschód od fortu Dou- 
ont I w okolicy fortów Vaux, gdzie 
rzyjaciel ud przedwczuraj nie podej- 
mawał żadnej nowei próby m zaję- 
cia sterczącej nad frontem wyżyoy, W 
Woevre zdobyli oraj Niemcy rowy po 
przygotowaniu art yckiein przy ga 
śctńcu do Etain na północ od E:x. 

1] popołnd. Na południe od Som- 
kierowaliśmy niszczący ogień ua 0- 
acieiskie oaprzeciw 
zdzy Grse a Aisne ostrze- 
liwaliśmy mieprzyjacielskie urządzenia 
obronne w okolicy Nouvron. W Argu: 
nach skoncentcowany ogień na farmę 
Cheppy zniszczyłkiłka nieprzyjacielskich 
posterunków wywiadowczych, 

W akalicy na pół. od Verdun w 
ciągu dnja nie było działań płechuty. Po 
obu brzegach Mozy gwałtowna obustrun 


D: 


iz | Lev 


BE 
na strzelanina. Nasza artylerya strze- 
lała na nieprzyjacielskie stacye zbior- 
cze w wąwozie po półn. stronie pagór- 
ka Poivre i na baterye niemieckie w 
okolicy na zachód od Louvemont. Pod 
Ban de Sapt zniszczyliśmy rowy nie- 
przyjacielskie, W okalicy Senones por. 
Guyemec zestrzelił dziś rano latawiec 
niemiecki, który wpadł w nasze linie w 
okolicy Thiescourt w stanie płonącym 
lnny lotnik zestrzelił również latawiec 
nieprzyjacielski, który spadł w nasze 
linie pod Dombasłe w Argonach. Zało- 
ga obu latawców zginęła. Tegoż dnia 
różne grupy naszych latawców zmusiły 
w okolicy Etain 18 latawców nieprzyja- 
cielskich do ucieczki. 
Strat goaponarcza Francyl. 
MEDYOLAN 13 marca. B. min. 
Luzzatti ogłasza artykuł w „Corriere 
della Sera", gäzie pisze, że 3,250,000 
mieszkańców Francyi na przestrzeni 2 
milionów hektarów znajduje się w mo- 
cy uleprzyjaciela, W ten sposób w rę- 
ce Niemców popadło: 10 miliardów w 
nieruchomościach, z górą 10 miliardów 
w przemyśle, maszynach i surowcach, 
60% wszystkich kopalń, 55% przemysłu 
metalurgicznego, 70% przemyslu tkackie- 
go i około 40% całej siły finansowej 
Francyl. Ponadto portfel papierów war- 
tości stracił 7 mihardów przez zniżki, a 
15 do 20 miliardów wydano na Rosyę. 
Mimo to pstryotyzm francuski nie ustał 
i łoży dalsze ofiary. 
Socyaliści włoscy przeciw wojnie. 
BERNO 13 marca, Berneński „Tag- 
wacht" pisze, że kierown. partyi socya= 
listycznej zwróciło się niedawno w nie- 
dopuszczonym przez cenzurę «o druku 
memo:yale przeciw prowadzeniu wojny. 
Kierownictwo proponuje urządzenie w 
tym celu masowych imanifestacyi w dniu 
1 maja. 
Rada ministrów skandynawskich. 
SZTOKHOLM 13 marca. „Stock 
holms Dagblad” pisze, że sprawozdanie 
z Rady ministrów skan'lynawskich, jak 
zwyczajnie, nie mówi, jakie drażliwe 
sprawy były tam omawiane. Publicz- 
ności wystarczyć zapewnienie, że 
ema państwami nastąpi współ- 
praca przy bezstrenuem dochowywaniu 
neutralności, 


BGGŁOSZENIA. 


Zaginął rhłopiec lat 4 twarz okrągła, oczy nie- 

bieskie, ubrany w czapeczkę aksamminą, fartu- 

szet francuski, żólte pończoszki, nazwisko Ta- 

deusz Mirek. Ktoby wiedział coś o nim, zechce 

dać znać na ul. Śtaropacztową dam Imieliń- 
skiego. 


WOSK i MIÓD 
gwarantowany czysty naturalny oferuje 
Stowarzyszenia dla zbytu produktów węgler- 

skich pszczelarzy 
Budapest, Fraugenan M. 4/8. 
Przy najtańszych cenacl: dziennych. Prób- 
ka darmo Uprasza się o zachowanie 
adresu. ` 10—1 
O an 


809), i 407), SÓL POTASOWĄ 


aalażę nawozić na pola i 

yhe w braku nawozów azotowych 

i tostatów — by wykorzystać znaj- 

dujące się jeszcze w glebie składni- 

ki pokarmowe a ©siągnie mię 

nadzwyczajne plony, Zlecenia 
przyjmuje 


Jeneralna reprezentacya 
zalisyndykatu 
Józ:f Karrach Lwów 
vbecnie Wiedeń 
VI. Mariahilferstrasse 27, 
Teleton 3397. 


Cenniki i oferty darmo i opłatnie. 
10—6 


Szczególnie kurzystnem 
i taniem Źródłem omwzsła 
dla większych 


Pracowni ifodniarskich 


jest Fabryka Kapaluszy 

damskich i dziecinnych. 
Wielki wybór wszystkich wytobów 

modniarskich na składzie. 


Samuel Wiener 
Kraków, Stradom 5. | 
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